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POGAWĘDKA.
Ach, niema już Singalezów, którzy swoją wizy­

tą „zaszczycili“ Warszawę i pomiędzy dzikiemi 
zwierzętami w Ogrodzie Zoologicznym pokazy­
wali swoje muskularne plecy i ramiona, bronzo- 
we twarze i klassyczne kształty!...

Opowiadano mi (ja nie chcę powiedzieć, że 
sam widziałem) o szczególniejszym zachwycie 
pewnych nowoczesnych entuzyastek, które bie­
gały codziennie do zwierzyńca, by podziwiać 
dzikusów.

To mizdrzenie się do pół-dzikiego Apollina, 
który był the greattest attraction truppy singale­
zów, a którego cywilizacya i trzyletni pobyt 
w Europie nauczyły poufałości, podawania ręki, 
prawienia niezręcznych komplimentów kobietom 
i rozdawania bilecików wizytowych na pamiąt­
kę, sprawiało bardzo niesmaczne wrażenie. Za­
notowałem sobie nazwiska tych pań, które za 
wiele okazywały zamiłowania do etnologii i pój­
dę sprawdzić, czy taksamo zajmować się będą 
olbrzymim koniem i olbrzymim osłem, sprowa­
dzonym obecnie do Ogrodu Zoologicznego, na 
miejsce „faworytów“ warszawskiej publiczności.

W Łodzi trzeźwiej i rozsądniej traktowano 
tychżesamych Singalezów, którzy i nasz polski 
Manchester „zaszczycili“ kilkodniowym poby­
tem; szczupła garstka ciekawych przyszła po­
patrzeć na nich pierwszego dnia i odeszła, wzru­
szając ramionami.

Łódź jest praktyczną; jej nie imponują mu­
skularne kształty, bo ona ma swoich... cyklistów, 
którzy wyrabiają zręczność i siłę i nie obawiają 
się żadnej rywalizacyi.

Przyjechali do Warszawy w gościnę i na wy­
ścigach jedno i dwukołowych zdobyli pierwsze 
laury; urządzili u siebie takisam turniej i zno­
wu pobili warszawskich współzawodników, od 
dawszy zaledwie, jako „pocieszenie“ jeden me­
dal brouzowy gościom znad Wisły. Fortuna ja­
koś nie sprzyja naszemu klubowi „kołowników“, 
jakkolwiek sama jest cyklistką i od wieków pę­
dzi na welocypedzie skrzydlatym; my za to wię­
cej szczęścia mamy na wodzie, niż na lądzie, 
czego dowodem są każdoroczne regaty naszych 
dzielnych wioślarzy, którym stale admirałuje hr. 
Józef Krasiński.

Pokazuje się, że rozwijamy lepiej nasze górne, 
niż dolne kończyny i więcej mamy wprawy w rę­
kach, niż w nogach; znaczyłoby to w dalszej kon­
sekwencji, iż mamy więcej siły do znoszenia 
rozmaitych brzemion, ale mniej siły podstawo­
wej.

Najsłabszy wszelako punkt nasz przypada na 
strefę równikową naszego organizmu, około pasa, 
gdzie ongi mieścił się trzos, a gdzie poniżej 
znajdują się dziś kieszenie. Pustki w kaletach 
są dziś tak powszechną dolegliwością, że nawet 
kamienicznicy, ludzie uważani według wszelkich 
pozorów za najzamożniejszych obywateli miasta, 
publicznie przyznają się do biedy i utyskują, już 
nietylko na brak gotówki, ale i na brak kre­
dytu.

Niewesoła ta sprawa wyszła na jaw z okkazyi 
smutnej (dla nosów naszych) pamięci kanałów 
miejskich, które p. Lindley z p. Hóhmanem (p. 
Hóhman jest panem vice-Lindleyem) budują cią­
gle jeszcze w Warszawie. Chodzi obecnie o po­
łączenie pojed/nczych domów z głównemi arte- 
ryami naszej kanalizacyi. Zarząd miasta całkiem 
słusznie w interessie mieszkańców, w interessie 
zdrowia publicznego i porządków miejskich do­
maga się budowy tak zwanych przykanalików, 
ale panowie właściciele domów wymawiają się

brakiem funduszów na taką innowacyą, jakkol­
wiek całą jej słuszność i praktyczność uznają.

— Nie mamy pieniędzy — powiadają na swoje 
usprawiedliwienie, świadcząc się... płótnem w kie­
szeniach—zróbcie co, żebyśmy wydostali fundu­
sze na koszta budowy, a będziemy się kanalizo- 
wali najchętniej.

Tymczasem o te fundusze nie łatwo wobec 
obdłużenia każdej niemal hypoteki; miałem tę 
przykrość wykazywania na liczbach przed mie­
siącem, że cała Warszawa jest zaledwie połowę 
tego warta, co według szacunkowej ceny inwen­
tarz jej przedstawia. Wszystkie niemal nieru­
chomości siedzą, co najmniej, po pierwsze piętro, 
jeśli nie po sam dach, jeśli nie po kominy, w kie­
szeniach rozmaitych zbiorowych i pojedynczych, 
publicznych i prywatnych wierzycieli.

Nie łatwa to tedy sprawa obciążać nowym dłu­
giem hypotekę, która i tak zaledwie dźwiga do- 
tyczasowe eiężary. Ja chociaż do kamieniczni- 
ków z tradycyi lokatora miałem zawsze rozma­
ite pretensye; w tym wypadku lituję się nad ni­
mi i naprawdę ubolewam nad ich kłopotliwem 
położeniem.

Z próżnego i Salomon nie naleje.
Gdyby jaka instytucya finansowa, albo jaka 

spółka kapitalistów zechciała podjąć się na wła­
sną rękę budowy przykanalików, zabezpieczyw­
szy swoje pretensye na resztkach majątku nie­
ruchomego panów właścicieli domów, możeby to 
było najłatwiejszem rozwiązaniem sprawy; ale 
kto dzisiaj chce ryzykować gotówkę na przed- 
siębierstwa tak niepewne!...

Będziemy tedy mieli przy dużej kwestyi ka­
nalizacyjnej, nieschodzącej z porządku dzien­
nego, tysiące małych kwestyjek kanalikowych, 
nad których uregulowaniem łamać sobie muszą 
głowy kamienicznicy i życzliwi ich doradzcy.

— Oo ma być, to będzie, i to tak, jak być mu­
si—powiedziałem sobie, przeczytawszy wiado­
mość, że pomimo wszystkich krzyków, protestów,
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zastrzeżeń, deklamacyi i dowodzeń w sprawie 
nietykalności Ogrodu Saskiego, zanosi się na­
reszcie na amputacyą z dwóch stron naszego le­
tniego salonu, bo od ulicy Królewskiej i od uli­
cy hr. Kotzebuego.

Wypada tak z planów p. Lindleya, wypada tak 
z warunków br. Zamojskiego, jako właściciela 
possessyi od ulicy Żabiej i Ogrodu Saskiego, pod 
którą przechodzić musi kollektor B.: niema za­
tem rady: co się miało stać, to się stanie. W przy­
szłym roku, według wszelkiego przewidywania, 
Ogród Saski zostanie pokrajany, bo sic/bte tu- 
lere.

Na pocieszenie emerytów, bon, nianiek, po­
ciech naszych i amatorów świeżego powietrza 
dodaję, iż w projekcie przeprowadzenia dwóch 
ulic przez letni salon, niema jeszcze wzmianki 
o zabudowaniu ich z obu stron domami mieszkal­
nemu

Kiedyś może praktyczność podyktuje i te wa­
runki, dzisiaj są one jeszcze poza nawiasem.

Nie mam ochoty zajmować się więcej tą kwe- 
styą, w której nic zrobić ani poradzić się nie da.

Kiedy zbraknie świeżego powietrza w środ­
ku miasta, będziemy musieli szukać go trochę 
dalej, będziemy chodzili w Aleje, do Botaniki i 
do Łazienek.

Skoro wspomniałem o Łazienkach muszę wspo­
mnieć i o jubileuszu statuy .Tana III, która, przed 
stoma laty właśnie dużym kosztem i staraniem 
Stanisława Augusta d. 14-go Września odsłonioną 
została.

Tygodnik iłlustrowany przypomniał piórem i 
ołówkiem tę rocznicę w ostatnim swoim numerze, 
odzuaczając zarazem drugą datę pamiątkową, 
datę śmierci Józefa Korzeniowskiego, który 
przed dwudziestu pięciu laty dnia 17-go Wrze­
śnia 1863 roku umarł w Dreźnie na ręku dzieci 
i żony, a któremu należało się już oddawna oso­
bne studyum krytyczne, jako pisarzowi, tyle dla 
literatury dramatycznej i powieściowej u nas za­
służonemu.

Autor „Naszych powieściopisarzy,“ Dr Piotr 
Chmielowski, ma niejako obowiązek uzupełnić 
swą sumienną pracę o działalności Kraszewskie­
go, Czajkowskiego, Rzewuskiego, Kaczkowskie­
go, Zacharyasiewicza, Jeża i Sienkiewicza, roz­
biorem dzieł i bezstronnym rysem biograficz 
nym autora Żydów i Spekulanta.

Przechodząc do spraw potocznych z kronikar­
skiego obowiązku, winienem zanotować pogłoskę 
o zapowiedzianej w Warszawie wizycie Maury­
cego Jokay’a.

Głośny powieściopisarz węgierski wybiera się 
do nas dla studyów; chce poznać bliżej kraj i lu­
dzi, które mu posłużyć mają za tło i za materyał 
do nowego utworu.

Wogóle interessująco zapowiada się nam sezon 
jesienny, do którego wstęp stanowi tak piękne i 
pogodne babie lato, jakiegośmy dawno nie mieli, 
a które po burzach, słotach i niegodziwych ka­
prysach tegorocznej aury wydaj e się nam trzy­
kroć piękniejszem. Dostaję kataru na samą myśl 
o owym pierwszym deszczyku, który rozpocznie 
jesienną u nas szarugę; gdy się skończy ten de­
ser lata, najlepszy z całorocznego menu.

Na długie wieczory obiecują nam przede- 
wszystkiem dużo... muzyki. W teatrze opera, 
należąca u nas do rodzaju sztuki... przeżuwają­
cej, ma nareszcie czemś całkiem nowem uraczyć 
publiczność, p. Rzebiczek zamierza wystawić 
„Królową Sabę“ Goldmarcka, dzieło prawdziwej 
rzadkości i niepospolitego talentu, które od dzie­
sięciu lat przeszło znajduje się na repertoarze 
wszystkich większych scen zagranicznych.

W koncertach symfonicznych mamy usłyszeć 
d’Alberta, którego nazywają już drugim Rubin­
steinem, Joachima i Barcewicza, a jako najbar­
dziej sensacyjny numer wszystkich programa- 
tów obiecują nam wspaniałą dziewiątą symfonią 
Beethoven’a, arcydzieło nie słyszane jeszcze ni­
gdy w muzykalnej Warszawie.

Towarzystwo Muzyczne, które pod względem 
ilości członków rywalizuje jedynie z towarzy­
stwem wioślarskiem i wkrótce ich będzie miało 
cały tysiąc, ma tyle pięknych zamiarów, takie sze­
rokie nakreśla sobie plany, że mu już zgóry przy-

klaskiwać trzeba, byle tylko między poezyą do­
brych chęci a prozą wykonania nie było takiej 
dużej różnicy, jak między wysokim nastrojem 
projektów na konferencyi przedstawicieli prassy 
i zarządu Towarzystwa a programatem pierw­
szego większego wieczoru środowego w Salach 
Redutowych, z udziałem... węgierskiej orkiestry 
z Doliny Szwajcarskiej.

Ale pierwsze koty za płoty; dyrektor Noskow­
ski jest obrotnym i pomysłowym kierownikiem, 
a przytem zawiele ma artystycznej natury w so­
bie, aby na więcej takich „frajd“ muzykalnych 
z ogródka pozwolił. Działalność Towarzystwa 
staje się ruchliwą; szkoła śpiewu chóralnego, 
gry na dętych instrumentach, harmonii, kontra­
punktu i dyrygowania orkiestrą, zamiar urzą­
dzenia konkursów i wydawania dzieł muzycz­
nych (ma wyjść z druku partytura Réquiem Mo­
niuszki z fortepianowem streszczeniem u dołu), 
dalsze starania o fundusz na budowę własnego 
gmachu,—wypełniają programat działań instytu- 
cyi, która wyrobiła sobie szeroką popularność 
u publiczności warszawskiej i przyczynia się do 
muzykalnego jej wykształcenia, zaszczepiając za­
miłowanie prawdziwsze do muzyki.

Nie pozostaje nic. innego, jeno życzyć powodze 
nia i pomagać do niego.

Nieprawdopodobne kombinacye z muzyką zda­
rzają się u nas w Warszawie; wiadoma rzecz, że 
wystawy przemysłowe i specyalne przyciągają 
publiczność popisami... pianistów i śpiewaków. 
Obecnie Muzeum pszczelnicze połączone ma być 
z... organistówką, czyli ze szkołą gry na orga­
nach, a to w celach pedagogiczno-praktycznych; 
chodzi bowiem o to, aby tym biednym miecho- 
dmuchom i dławidudom po wiejskich kościółkach 
ułatwić życie i dać im sposób zarobkowania po­
za artystycznym (!) ich zawodem. Będą tedy 
mogli uczyć się: „ile to wiatru potrzebuje Credo,“ 
jak trzeba preludyować przy Aynus Dei, a je­
dnocześnie pobierać będą naukę pszczelnictwa, 
aby obok organów umieli dbać o pasiekę i z wo­
sku i miodu jakitaki grosz odkładali.

Pomysł bardzo dowcipny i trafny, powinienby 
w wykonaniu udać się zupełnie i zwabić więcej 
adeptów organistowstwa a zarazem przyczynić 
się do uszlachetnienia muzyki kościelnej po 
wsiach, która, przez odwieczną pobłażliwość, mo 
że być Panu Bogu miłą, ale ludziom tak często 
rozdziera uszy a sklepienia wiejskich kościołów 
napełnia kakofonią.

Mówi się u nas i pisze często o potrzebie 
kształcenia smaku w ludzie naszym, ale nie wie­
le się robi w tym kierunku. Pozwala mu się słu­
chać okropnej muzyki, podziwiać bohomazy jar­
marczne zamiast ładnych obrazków, patrzeć na 
strugane kloce zamiast posążków, i t. p.

Zawiązana przed niedawnym czasem u nas Spół­
ka artystyczna, która swój własny „Salon“ otwo 
rzyła przy Nowym Świecie, wpadła na dobry 
pomysł połączenia sztuki z przemysłem i zamie­
rza działać energicznie w kierunku estetycznej 
reformy pod względem ozdabiania kościołów i 
mieszkań wiejskich.

W tym celu zakłada w Częstochowie sklep 
z obrazami świętych i rozmaitemi ozdobami ko - 
ścielnemi, aby wytworzyć konkurrencyą często­
chowskim fabrykatom, które głównie wychodzą 
z rąk partaczy.

Drugim dobrym i uznania godnym zamiarem 
Spółki jest utworzenie przenośnych wystaw na 
prowineyi; i o tern już się mówiło swego czasu. 
Mniejsze miasta, oddalone od Warszawy, jako 
głównego ogniska artystycznego, literackiego, 
towarzyskiego i społecznego ruchu, pozbawione 
są łatwiejszej sposobności zapoznawania się z je­
go objawami i postępem. Pod względem este­
tycznego kształcenia się tak rzadką mają okkazyą 
i tak ograniczone środki. Możnaby zdrzewnieć, 
zatyć lub zasuszyć się na prowincyonalnem za- 
świeeiu, słuchając tylko o tern, co się tam w tej 
Warszawie i poza nią robi. Człowiek musi bez- 
pośredniemi wrażeniami odżywiać umysł i rozbu­
dzać duchową energią w każdym kierunku, 
a zwłaszcza w kierunku estetycznym.

Ciesz się zatem, prowincyo, będziesz miała tak­
że swoje artystyczne „Salony“ i znajdziesz spo-

sobność pozua wania nie ty i ko ze słychu dC. ’ 
naszych Apellesów i Fidyaszów; będziesz miała 
na co patrzeć, i czemś szlar hetniejszem rozpra­
wiać, czemś lepszem się zajmować; a może ci 
przyjdzie też ochota zakupywać ładne obrazki, 
zamiast oleodruków i zakładać prywatne gale­
ryjki. , ,

Tylko możeście wy tam, na waszym bruku, cie­
kawsi tego, czy pani aptekarzowa się naprawdę 
maluje, a panny mecenasówny poprawiają kształ­
ty swoje wcale nie marmurowemi przydatkami, 
aniżeli jak malują i co rzeźbią nasi artyści?...

Odpowie nam na to Spółka wykazem liczb do­
chodu po pierwszym roku urządzania przeno­
śnych wystaw po prowineyi..

Proszę was, nie dajcie się zawstydzić i zaj- 
mijcie się sztuką, która jest czemś więcej, niż 
aptekarzowa lub mecenasówną, bo przecież jest... 
córą bogów.

Quis.

NI IRISNYM OBORZE
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

Z czasów pobyto w Kijowie Bolesława. Śmiałej
napisał

Fr. RA WITA.

(Dalszy ciąg).

W tej chwili na owej ścieżynie, która do młyna 
prowadziła, pomiędzy gałązkami drzew pokazała 
się wyniosła postać jeszcze dość silnego i krzep­
kiego starca, który z głową odkrytą postępował, 
a przodem biegł Burek i szczekał. Głowa starca 
była już dobrze łysa, ale wokół spadały długie siwe 
włosy na ramiona; brodę miał siwą i długą. Szedł 
powoli, przypatrując się j eźdźeom.

Staruszka dojrzała go pierwsza i zatrzymała 
się.

— Otóż i Dobrynia idzie — rzekła, na ścieżkę 
spojrzawszy.

Wyszatycz i Czudyn zwrócili się w tę stronę.
Starzec ów, zbliżywszy się nieco, pokłonił się 

do pasa z pewną udaną pokorą.
— Do ciebie, Dobrynio, w gościnę przyjecha­

liśmy — rzekł Czudyn,
Zsiedli obaj z koni i, trzymając je za uzdy, po­

stępowali ku starcowi. Dobrynia kłaniał się idąc 
i na przybyłych spoglądając.

— Wiele części, wiele dla ubogiego samotnika. 
Pewnie macie coś ważniejszego na myśli, niż go­
ścinę?

Wszyscy trzej zatrzymali się chwilkę i rozma­
wiali stojąc.

— Do izby was, bojarowie, nie proszę, tam 
ciasno... Zresztą, po co się w dusznej izbie tło­
czyć, kiedy mamy taką piękną i wielką izbę! — 
Dobrynia powiódł ręką dokoła lasu, pokazując 
tę izbę, której nakryciem było szafirowe niebo 
na wschodzie połyskujące jeszcze jak złoto przy­
ćmioną barwą.

Potem dodał:
— Chodźmy do młyna, tam można do łotoków 

konie przywiązać i pogadamy.
Poszli wszyscy trzej. Dobrynia przodem, a za 

nim w pojedynkę Wyszatycz i Czudyn, prowa­
dząc konie.

Przyszli do łotoków.
— Dt, widzicie, co tu miejsca, jaka tu izba 

obszerna—mówił Dobrynia. Przywiązali konie.
Czudyn rękę na ramię Dobryni położył.
— No, i jakże stary? Cóż ty na to wszystko 

powiesz?
Był to początek taki, jakby w samej rzeczy 

Dobrynia o wszystkiem wiedział. Czarodziej 
spojrzał na przybyłych, potem po drzewach po­
wiódł oczyma i znowu na ;- zyb/-, - . .. •
zatrzymał.



— Cóż ja mogę wiedzieć? — odrzekł, chytrość 
pokrywając obojętnością. — Wy zasiadacie/w ro­
dzie kniazia; wy wiecie, z kim on je, z kim pije, 
kto mu przyjaciel, a kto wróg—a ja, co! Ot, cza­
sem mi szumiące liście, woda, co przez łotoki po 
myka, gwiazdy, co na nas patrzą, coś powiedzą... 
Od ludzi nic nie wiem.

■ Czudyn niecierpliwił się.
— Zkąd ty wiesz, to wiesz: to twoja rzecz; 

a co wiesz to gadaj: po tośmy przyjechali. Wsze- 
sławowi przecież odgadłeś...

— Wszesławowi?... prawda, odgadłem...
Dobrynia zamyślił się.
— Powiedźcie-no mi, bojarowie, jak sobie po­

radzi kniaź z tym—i ręką na Krasny Dwór po­
kazał.

Czudyn zezem na czarodzieja spojrzał.
— Źle — rzekł niby do siebie — lud do niego 

lgnie, jakby był miodem smarowany...
— I pewnie... — Dobrynia na to; gładził bro­

dę, myślał, a po chwilce dodał:
— Lgnie do niego lud, lgną i dziewki, ale na 

złe mu to wszystko wyjdzie...
Spojrzał na Wy szaty cza.
Wyszatyczowi nie podobała się ta zaczepka Do­

bryni, domyślił się, że czarodziej wie o wszyst­
kiem; chciałby go o coś pytać, a nie śmiał—wstyd 
mu było.

— No, i jakże, Dobrynio? — naglił Czudyn.
Dobrynia gładził brodę—niby się namyślał.
— Jakto—jak? Lachów trzeba napędzić—i ko­

niec; zkąd przyszli, niech tam i wracają. Póki 
jest ten królik z Krasnego Dworu i jego drużyna, 
Izasław pieni się z gniewu, bo niby jest kniaziem, 
a nie jest; jak napędzi Lachów, to się opamięta.

Czudynowi podobała się mowa czarodzieja.
— Tak... tak.. dobrze mówisz, Dobrynio!
Potem zwrócił się do Wyszatycza.
— Widzisz, i Dobrynia tosamo mówi..
Wyszatycz milczał.
Dobrynia uśmiechnął się zadowolony, na sercu 

mu legła pochwała bojaryna: więc dalej sam się 
chwalił.

— Stary odgadnie wszystko —mówił — bo wi­
dzi tam, gdzie wy nic nie widzicie.

Odpowiedź była jak raz wodą na młyn Czu­
dyn a.

— Kiedy tak daleko widzisz, stary, powiedz-że 
nam jeszcze, jak się Lachów pozbyć?

— To rzecz wasza... u was na to dumna rada 
i wielka drużyna... macie za sobą siłę...

— No, a jakbyś ty zrobił, Dobrynio? — dopyty­
wał się Czudyn.

Dobrynia nie dawał odpowiedzi stanowczej.
— Jabym sobie poradził — mówił niby sam do 

siebie —Póki Dniepr płynie... póki są kamienie... 
póki jest łyko lipowe...—nie dokończył, bał się 
może.

Czudyn z tych półsłówek odgadł resztę; odwró­
cił się tedy do Wyszatycza i kiwnął głową zna­
cząco, a potem nachylił się do ucha Dobryni i pół­
głosem, niby tajemniczo, rzekł:

— Dobra rada! Miłościwy kniaź obdaruje cie­
bie za taką radę sobolą szubą i kaftanem bo­
jarskim.

— Jego w tern wola, a na mój rozum tak, jak 
mówiłem, i robić trzeba.

Dobrą chwilę trwało milczenie.
Wtem Dobrynia podniósł oczy i spojrzał na za­

myślonego Wyszatycza.
— No, a wasza miłość co myśli?
Zagadnięty nagle Wyszatycz nie wiedział co

odpowiedzieć.
— Et — rzekł niby od niechcenia — kniaź ma 

z Lachami biedę, ale i ja od nich wesela nie 
mam.

— Pewnie, że nie - rzekł Dobrynia, jakby 
wiedział o wszystkiem. — Zabrał ci synogarlicę...
hę?

Wyszatycz nachmurzył się z gniewu i obu­
rzenia.

— Zabrał... niech trzyma... napędzi potem.
Dobrynia począł kiwać głową i na Wyszaty­

cza patrzył.
— Cóż ci po niej, jak król napędzi? Trzeba, 

abyś ją teraz z pazurów jego wyrwał... Po co

się ma poniewierać po teremach królewskich krew 
wojewody?

— I ja mówię, że wyrwać trzeba — rzeki Czu­
dyn — na siłę jest siła.

Obaj budzili go do zemsty.
Wyszatycz skinieniem głowy wątpliwość wy­

raził.
— Strzeże jej!—ty i ja nie odbierzemy. Kniaź 

i za siebie upomnieć się nie umie, a cóż dopiero 
za krzywdy nasze?

— Hej!—wołał groźnie Czudyn—boi się kniaź, 
to prawda, sprowadził Lachów na swoję biedę; 
ma teraz, ale nie taki znowu dyabeł straszny! — 
Prawda, Dobrynio?

Czudyn zerknął znacząco ku Dobryni.
— Nie widziałem go: nie wiem — odrzekł po­

kornie czarodziej.
Bojaryn nie przestawał żartować.
— Oddawna nie widziałeś? Mówią, ze co 

Czwartek jeździsz do nich na Łysą Górę na wie­
czerzę?

Dobrynia rad był mu przerwać; niepewnem 
okiem powiódł po przybyłych.

— Dobrze wam śmiać się, bojarowie — rzekł 
do Czudyna—a ot, Tysiackiemu z Berestowa pe­
wnie nie do śmiechu.

Wyszatycz, ugodzony w samo serce, powstrzy­
mać się nie mógł.

— Dobrynio! nie żal mi dziewki! Kochać ko­
go chce, to jej wola, ale boli serce patrzeć na 
Lachów i milczeć! Czy to jedna Luda w ich ra­
mionach siedzi? A wyrwać ich ztamtąd, choćby 
kleszczami, nie można...

Dobrynia niby się zamyślił.
— A ja powiem waszej miłości, ze jest spo­

sób...
Wyszatyczowi oczy błysnęły. Wiedział, że 

Luda nie kochała go, że dobrowolnie rzuciła się 
w ramiona króla lackiego; a jednak myśl, że ją 
z tych ramion i uścisków królewskich wyrwać 
może, budziła się w nim zazdrością. Nie posia­
dał jej serca, a mimo to wszystko-by poświęcił, 
aby ją oderwać od ukochanego. On niewierną 
kochał miłością pełną burz i zazdrości—kochał, 
i nie mógł wykorzenić tej miłości z serca. Z na­
dzieją Dobryni uśmiechało się do niego, nie spo­
kojne szczęście, ale nasycona zemsta, uspokojona 
zazdrość.

— Jaki? — spytał gorączkowo.
— Jaki? to moja sprawa... Żal mi cię, młody 

bojarynie... dostanę twoję synogarlicę choćby 
z piekieł... dobędę,.. napędzi ją król od siebie... 
ale za moją wolą. Dajcie mi tylko trochę czasu... 
niech pomyślę.

— No, a z Lachami? — zagadnął Czudyn.
— Z Lachami róbcie, jak mówię... cichutko... 

wyłowicie ich, jak odyńców w zasadzkę. Jeśli się 
wam to uda, Izasław zostanie w Kijowie, a je­
śli nie, to tak będzie kniażył nad Polanami, jak 
i jal

— Mówisz gładko—obaczymy później czy mą­
drze — zauważył Czudyn. — Jak będę wracać 
z Berestowa, wstąpię do ciebie, Dobrynio... i może 
przyślę gości na naradę. A teraz bądź zdrów!

— Jedzcie z Bogiem, bojarowie...
— Jedźmy — rzekł Wyszatycz, poglądając po 

niebie. Widzisz, bojarynie, jak słonko do góry 
podeszło? Trzeba śpieszyć.

Poczęli odwiązywać konie, potem pokulbaczyli 
nanowo; podciągnęli popręgi, pożegnali Dobry- 
nię i takążsamą wązką drożyną pojechali pod 
stromą górę. W półgodziny potem, kiedy już na 
górę dobrze podjechali, migał im naprawo mię­
dzy drzewami Sokoli-róg, mgłą poranku osłonięty, 
potem daleko połyskiwała pomiędzy łozy i ocze- 
rety Łybed’, aż nareszcie zaświecił krzyż mona- 
steru na Beresiowie.
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VII-

Myśliwi na ludzie i na sokoły.

Niedługo obaj, Czudyn i Wyszatycz, zabawili 
na Berestowie. Czudyn zdołał coraz więcej na

swoję stronę przeciągnąć Wyszatycza, który, nie 
podejrzewając zasadzki, niedomyślając się, że 
Czudyn pragnie go wyzyskać na swoję korzyść 
i rozmyślnie zemstę rozpala, plątał się jak źwierz 
w zastawione na niego sieci. Zdawałoby się 
napozór, że obaj byli jednej myśli i jednej duszy, 
działo się inaczej: jednego popychało do zbrodni 
służalstwo i buta, drugiego—tajony ból własny 
i zazdrość. Obu im śpieszno było do czynu. Wy­
szatycz pragnął tylko wybadać usposobienie 
kniazia, a do tego dobra nadarzyła się sposobność, 
gdyż Izasław wezwał go do siebie, celem nara­
dzenia się: jak najskuteczniej odeprzeć Połow- 
ców, którzy obchodzili Kijów i znowu od Ły- 
bedi napadali na sady i ogrody Kijowianów; 
przeprawiali się na łodziach koło Nowodnickiej 
Przystani i jarem, brzegami Łybedi dochodzili 
aż pod miasto. ’Czudyn pojechał przodem i zdo­
łał już o usposobieniu Wyszatycza uprzedzić 
kniazia. W parę dni po nim wybrał się Wysza- 
tycz do Kijowa.

Kiedy Tysiacki z Berestowa przybył na Kuia- 
ży Dwór, Izasław przywitał go wesołem obli­
czem.

— Cóż, bojarowie? Nie masz rati dosyć? Prze­
mykają się koło ciebie Połowcy... a mnie tu Ki- 
jowianie spokoju nie dają!

Wyszatycz ręką machnął.
— Et, miłościwy kniażę, czy to wszystkim 

krzykom wierzyć? Przeprawiają się Połowcy nie 
dla wojny, ale dla rabunku, dla swawoli... po dzie­
sięć, dwadzieścia koni: czyż z nimi mamy wojo­
wać? Pokażą się, pokrzyczą i w stepy uciekną, 
gdzież ich tam gonić, gdzie szukać?

— Dobrze mówisz, bojarynie... Po chwili do­
dał.—Sam widzisz, a przecież, lud krzyczy, że go 
nikt uie broni!

Wyszatycz stał zamyślony—wreszcie głos za­
brał.

— Miłościwy kniażę! masz ty przyjaciół pod 
bokiem gorszych, niż ci wrogowie Połowcy.,.

Izasław odrzekł gniewnie:
— Tacy oni przyjaciele, jak i twoi! Już mi 

dosyć tych zabaw i pląsów i polowań... trzeba 
się od nich odczepić! No, ale kiedy przyszło do 
słowa o Lachach — dodał po chwili — mów, ty 
blizko nich siedzisz, co tam słychać?

— Nie wielebym miał dobrego powiedzieć to­
bie, miłościwy kniażę. Siedzą, jak u Boga za 
piecem, piją, jedzą i biesiadują z twoimi posa- 
dnikami, wojewodami i ludem...

Izasław nachmurzył brwi i wzrok ku ziemi 
spuścił. Wyszatycz, jakby nie dostrzegał tego za­
myślenia kniazia, ciągnął dalej:

— Ot, jak nie widać na Sokoli-róg, na łabę­
dzie z sokołami pojadą... będzie tam cała star­
szyzna lacka z drużyny i ten królik także.

Wszedł Czudyn i do pasa ukłonił się knia­
ziowi.

Izasław mowę do niego zwrócił.
— Słyszysz—rzekł—mówi Wyszatycz, że tam 

i ręką wskazał w kierunku Krasnego Dworu— 
wojewodowie i posadnicy moi piją u Lachów i 
radzą...

Czudyn znowu pokłonił się kniaziowi.
— Nie skrywałem tego i ja przed tobą, mi­

łościwy kniażę; mówiłem, że nie dobre rady ra­
dzą na Krasnym Dworze. Przebacz mi, miłości­
wy kniażę—tu Czudyn znowu pochylił się do pa­
sa — ale kiedy tu jest Tysiacki z Berestowa, to 
ci całą prawdę powiem, niech on potwierdzi: 
u lackiego króla większy dwór, niż u ciebie... 
do ciebie na ucztę ludzi zapraszają, a tam eodzień 
uczta, a kto przyjdzie, ten gościem...

Izasław gładził wąsy i brodę a sapał; twarz 
malowała mu się krwią, a oczy błyszczały i migo­
tały, jak u rozszalałego tygrysa.

Wyszatycz podbijał mu bębenka.
— Nie godzi się nie skrywać przed tobą. Czu­

dyn zaledwie kilka razy widział to, co ja widuję 
eodzień.

Izasław zamyślił się. Posępny wzrok spuścił 
ku ziemi.

— Kocham druhów — rzekł po chwili — ale 
z nieprzyjaciółmi dawałem sobie zawsze radę... 
przepijać do nich miodu i wina nie będę...

Podniósłszy głowę, bystrym okiem rzucił na 
Wyszatycza.
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— Mówisz, że pojadą na Sokoli-róg z sokoła­
mi... Niech jadą! niech jadą! — wołał groźnie — 
będzie to może ostatnie lackie polowanie na ru­
skiej ziemi!

Widać, że gniew nim miotał niezmierny; długo 
siedział schylony, milczący i zadumany, potem 
powstał i począł przechadzać się po izbie; twarz 
mu, jakby ogniem, płonęła.

— Słał mnie drogę do stolicy ojcowskiej, a te­
raz sobie ściele—niedoczekanie!

Nagle podniósł głowę do góry i z pewną sta­
nowczością spojrzał w oczy stojącemu Wyszaty- 
czowi.

— Bojarynie! czy jesteś druhem moim?
Wyszatycz pokłonił się.
— Miłościwy kniażę! dziad mój i ojciec byli 

druhami kniaziów i służyli wiernie matce—Rusi...
Kniaź mowę mu przerwał.
— Dobrze... podziękuję ci...—mówił nieco uspo­

kojony — wracaj więc do domu... uważaj pilnie... 
ty jesteś najbliższy tego gniazda os, które się 
rozmnożyło w naszym domu. Przyślę do ciebie 
posłów na radę.

Dwuznaczną tę mowę zrozumiał Wyszatycz.
— Chcę, miłościwy kniażę, abyś miał spokój na 

Rusi i miłość swego ludu - odrzekł—będę twoim 
sługą wiernym, bo widzę, że idzie nie ku do­
bremu.

Wkrótce odjechał Wyszatycz. Kniaź pozostał 
sam na sam z Czudynem.

— Ten ci będzie pomagać szczerze, miłościwy 
kniażę—zauważył bojaryn.

— Dopóki go Bolesław nie kupi.
— Nie sprzeda się...—Ludę mu zabrał.
— Prawda—rzekł, uśmiechnąwszy się— gdzie 

dyabeł nie może tam babę pośle! Ale czyż jeszcze 
o niej nie zapomniał? Posyłał przecież swaty— 
i odesłała go z niczem.

— Odesłała i nie odesłała... stary kazał mu 
jeszcze czekać, bo dziewczyna młoda... Czekał 
Wyszatycz i doczekał się, że mu król dziewkę 
zprzed nosa zabrał! Teraz i rad-by ją wyrwać, 
ale niema siły. Już się czarodzieja radził...

— Dobryni? — przerwał kniaź.
— Dobryni... Obiecuje mu odmówić dziew­

czynę...
Zapanowało milczenie.
— Łże! — rzekł dobitnie Izasław. Ale niech 

próbuje...
Znowu się zamyślił.
— Wyszatycz potrzebny... — zauważył z namy­

słem.—Trzeba go do siebie przywiązać... Szubą 
i słowem, choćby miodem smarowanem, jego nie 
przynęcę, nie przywiążę; ale można znaleźć inny
sposób...

Kniaź zamyślił się znowu, jakby tego sposobu 
szukał.

— Gdzie Dobromira? —spytał nagle —to prze­
cież mamka Ludy — ona najbliżej stoi dziew­
czyny.

— Dobromira na Krasnym Dworze.
— Tern lepiej... trzeba ją ugłaskać: niech Lu - 

dę do Wyszatycza skieruje; będzie to najlepszy 
sposób zjednania go dla siebie... A tymczasem 
próbujmy inaczej.

Po tej rozmowie Izasław kazał przywołać 
grydnia.

— Wyszukasz Sławoszę—rzekł—i każesz mu 
na wielki dwór przyjechać.

Ozudyn wyszedł, a kniaź sam siedział w gry- 
dniey. Siedział w końcu stoła na ławie i z dzba­
na stojącego na stole raz poraź dolewał do cza­
szy miodu i pił. Niekiedy powstawał z sie­
dzenia, chodził po izbie, coś mruczał, groził, tar­
gał własne wąsy i brodę—potem zbliżał się do 
stołu i drżącą ręką znowu miodu do czaszy dole­
wał. Po długiem oczekiwaniu skrzypnęły drzwi 
kniaziowskiej grydnicy i posłany otrok ukazał 
się na progu. Izasław spojrzał na niego nachmu­
rzonym wzrokiem.

— I cóż? — zapytał.
— Jest Sławosza, miłościwy kniażę...
— Niech tu przyjdzie.
Po chwili wsunęła się lekko jakaś postać do 

grydnicy. Na chudej pożółkłej i pomarszczonej 
twarzy był nieregularny zarost: płowe rzadkie wą­
sy i takasama broda, na której kępami porastały

włosy. Czoło miał wązkie, ale para bystrych 
piwnych oczu osadzona w nich nadawała całej 
fiziognomii wyraz ruchliwości. Na sobie miał spło 
wiały zielony kaftan, czerwonym jedwabnym 
pasem ujęty; w prawej ręce trzymał kołpak, 
a lewą zlekka za pas założył. Postawa nie 
miała wyrazu uległości i służalstwa: przeciwnie, 
widać było, że to człowiek potrzebny i sam umie 
to ocenić.

Izasław długo nie podnosił głowy na niego, 
wzrok zatopił w czaszę—i milczał zamyślony.

— To ty Sławosza? — spytał, jakby od niech­
cenia, podnosząc głowę, i utkwił w stojącym by­
stre spojrzenie.

Był to Sławosza.
Na pytanie kniazia Sławosza nic nie odpowie­

dział, ale rękę zza pasa wyjął i kołpakiem trzy­
manym w ręku pokłonił się Izasławowi.

— Potrzebna mi twoja wierna służba—mówił 
kniaź powoli i na Sławoszę patrzył.

Sławosza ukłonił się na znak zgody, a Izasław 
ciągnął dalej:

— Niedługo król lacki ma pojechać na polo­
wanie na Sokoli-róg...—rozumiesz? Trzeba, że­
byś się z nim obaczył...—rozumiesz?

Sławosza kłaniał się tylko w milczeniu. Iza- 
sław zamyślił się chwilkę, pochylony nad stołem.

— Zresztą—to twoja rzecz — znów począł. — 
Ozy obaczysz się z nim na polowaniu, czy w do­
mu—mnie wszystko jedno... Ty wiesz przecie, że 
ja sług wiernych nie zapominam.

Sławosza znowu pokłouił się.
— Zobaczysz się z Czudynem...
Sławosza milczał i tylko głową na każdy roz­

kaz kniazia, na znak zgody, potakiwał.
Izasław siedział na dębowem siedzeniu z porę­

czami, nogi przed siebie wyciągnął i dumał 
o czemś; przed nim stał z kołpakiem w ręku 
Sławosza i z nogi na nogę przestępował. Kniaź 
spojrzenie podniósł.

— Ty znasz Ludę?
— Znam...
— Ona na Krasnym Dworze.
— Na Krasnym Dworze...
Znowu zapanowało milczenie. Sławosza pa­

trzył na kniazia pytającem spojrzeniem. Odgadł, 
że kniaź, oprócz danego mu polecenia, ma jeszcze 
jakieś żądanie, którego nie wypowiedział:

Izasław brwi ściągnął, w ziemię patrzył i po 
namyśle mówił dalej:

— Luda nie siedzi tam pewnie z dobrej wo­
li... gwałtem inusiał ją ten babiarz porwać... 
trzeba więc, ażebyś i ty ją gwałtem od niego 
wyrwał... słyszysz?

— Słyszę, miłościwy kniażę.
O usposobieniu Wyszatycza dla Bolesława Iza- 

sław wiedział i postanowił na swoję korzyść to 
usposobienie wyzyskać a do tego najłatwiejszą 
drogą zdawało mu się połączenie jego z Ludą. 
Gdyby to się udało —między Wyszatyczem a kró­
lem zdołał-by wykopać przepaść, a Tysiackiego 
przywiązać do siebie. Następstwa tego kroku 
były bardzo ważne: nic też dziwnego, że Iza- 
sławniezadowolnił się wyzyskaniem wpływu Do­
bromiry na Ludę, a może i wierzył, że z tego nic 
nie będzie: polecił więc Sławoszy porwać Ludę 
przy zdarzonej sposobności. Obydwa plany można 
było wykonywać jednocześnie, a w ten sposób zy­
skiwało się większe prawdopodobieństwo powo­
dzenia.

Sławosza w milczeniu wysłuchał Izasława, 
a gdy skończył, ani słówka nie odpowiedziawszy, 
pokłonił się i wyszedł.

Na dziedzińcu spotkał się z Czudynem.
— I cóż? — spytał bojaryn.
— Mówił kniaź, że król lacki wkrótce na So­

koli - róg pojedzie... ale ja... nie pojadę — od­
rzekł Sławosza.

Czudyn zmierzył go badawczym wzrokiem.
— Będzie wracał przez Debry — rzekł, pod - 

suwając nową myśl Sławoszy.
Sławosza znał się na poleceniach kniazia.
— Będzie, ale będą tam także i Bolech i Wsze- 

oór i cała gromada Drużyńców i nasz Warażko 
przyczepi się—a mnie oni wszyscy na jakiego 
biesa?

O planie względem Ludy na razie nie wsp : 
nał nawet, uważając go za robotę podrzędną.

Idąc ku furcie, rozmawiali cicho; a zdaleka ?. 
dział każdy, że rozstali się w przyjaźni, bo 
niali sięsobie kołpakami do ziemijakbydwaj ró-zai 
Niewiadomo na czem stanęła narada, dość, ż& mi 
drugi dzień po niej, jakby w wodę wpadli—żadne­
go z nich na Kniażym Końcu, ani na Wielki 
Dworze, widać nie było.

Bądźcobądź Izasławowi nie smakowało br 
nie się Bolesława z Rusią, patrzył na to wszyJ 
ko z niedowierzaniem i bojaźnią, wzrastającą le­
dwie nie codzień. Pod pozorem, że Połowcy zno­
wu poczęli uwijać się koło miasta, obsadził bra­
my miejskie i przęsła ratią zaciężną, a druż r 
zgromadził na Wielkim Dworze. W mieście - 
dwojono czujność i straże nocne. Równo z 
chodem słońca już nie wpuszczano, ani wypu -z- 
czano z miasta nikogo Taki był rozkaz kniaź 

Pomimo zakazu i czujności, późną nocą, ki: 
już wszystkie światła pogasły, tylko na basa 
tach przęsłowych blado migotały żerniki, do . 
ckiej bramy poczęło kołatać dwóch jeźdźc . 
Jednego z nich poznano: był to koniuch Izask 
wów, drugi miał na sobie misiurkę, hełm, kt-b 
mu głęboko spadał na twarz, zasłoniętą tal że 
drucianą koszulką.

— Bez umyślnego rozkazu kniazia nie wolno 
puszczać — rzekł strażnik.

— Pokaż znak?— odezwał się jeździec w heł­
mie i misiurce do towarzysza.

Na dźwięk tego głosu strażnik począł pik 'ej 
przypatrywać się owemu jeźdźcowi, jakby g-ios 
ten był mu znany. Tymczasem koniuch znak 
pokazał. Po chwili otworzyła się szeroko brama: 
obaj jeźdźcy przejechawszy przez nią, skręcili ku 
Padołowi.

Kiedy już bramę zamknięto, a strażnicy zna­
leźli się na baszcie, pierwszy zapytał:

— A co to za jedni? Mają pozwolenie od knia­
zia na wszystkie bramy i o każdym czasie.

Drugi zamyślił się i obejrzawszy się po izbie, 
jakby się obawiał, czy w niej kogo więcej niema, 
rzekł:

— Po głosie poznałem Sławoszę...
— Sławoszę?... Hm... dobrze się zakrył...
— Dobrze... ale nie na dobre!
— Jest w tern coś nieczystego,
— Tfu! na tego rozbójnika! Niech jedzie na 

złamanie karku: jemu się to już dawno należy.
Był to w istocie Sławosza, strażnicy nie pomy­

lili się: jechał na Berestowo.
Świt już był, kiedy obaj jeźdźcy, dojechawszy 

do Berestowa, poczęli stukać do bramy choro- 
mów Wyszatycza. Zdaleka dolatywał szum ja­
kiś—niby szczęk broni, tentent kopyt, rżenie ko­
ni, skomlenie psów. Nasłuchiwali obaj. W tem 
otworzyła się brama i wjechali na dziedziniec. 
Zaledwie otrokowie zabrali konie, kiedy się uka­
zał na runduku Wyszatycz. Wrzawa nie usta­
wała.

— Czołem, panie Tysiacki...
Wyszatycz przyjaźnie głową ku przybył-m 

skinął.
— Wejdźcie łaskawie i chlebem a solą nie po­

gardźcie.
Chwilkę wszyscy zatrzymali się na rund -.u.
— A cóż to u waszej miłości tak głośn ua 

Berestowie?—spytał Sławosza. Mimowolnie ' a 
słuchiwali wszyscy.

— U nas wesoło—odrzekł z tajonym gnie . ni 
Wyszatycz. — To nasi goście z Krasnego Dworu 
na łowy jadą.

— Jadą? niech jadą... na zdrowie im! Niech 
się bawią wesoło — mówił złośliwie, uśmiechając 
się Sławosza.

(Dalszy ciąg nastąpi)
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podczas Kommuny zamianował się sam, i to bez­
zwłocznie, „generałem“ i ministrem wojny, na tym 
urzędzie rozgospodarował się w pałacu Legii Ho- 
uorowej, gdzie żona jego szczodrą ręką rozlewa­
ła dokoła, doskonałe Xeres i Frontignan, wszyst­
kim opojom Kommuny. Ma się rozumieć, że 
wina pochodziły z piwnic ostatniego kanclerza 
Legii Honorowej.

Jako członek komitetu „du Salut Public“ urzą­
dzał Eudes wraz z Delecluzem i Spółką pożary 
gmachów paryzkich, a zemkuąwszy wcześnie do 
Szwajcaryi, wrócił spokojnie po amnestyi do Pa- 
ryża, gdzie, wybrany na członka rady miejskiej, 
politykował czynnie do ostatniej chwili. D. 5 Sier­
pnia, prezydując na zebraniu w Sali Favié, zpo- 
wodu rozpoczętego bezrobocia, gdy wszedł na 
mównicę i zabrał głos, aby piorunować swoim 
zwyczajem przeciw kapitałowi i bogaczom, na­
gle pochylił się naprzód, wyjąknął jeszcze kilka 
słów niezrozumiałych, padł twarzą na stół, któ­
ry stał przed nim—i już nie żył.

Epilog tego tragicznego początku bezrobocia, 
należy do kobiety redaktorki dziennika Le cri du 
Peuple, dawnej przyjaciółki Vallèsa, dziś żony 
doktora Suziniego z Marsylii. Sławna ta pani, 
zniechęcona rozprzężeniem i prywatą, jakie za­
panowały dziś w obozie, którego ongi była ona 
wielkim chorążym, zmuszoną została rozstać się ze 
swym dziennikiem, który przechodzi obecnie 
w ręce Vaillant’a, G-rangera i t d.

W artykule pożegnalnym wyraziła całe swe 
zwątpienie o stronnictwie socyalistycznem i iego 
przyszłości.

„Cbciałam—pisze—i spodziewałam się właśnie, 
że słaba przez się, jako kobieta, zdołam roz- 
zbroić nienawiści, że uczynię łatwiejszą abdyka- 
cyą dawnych niechęci... usunięcie miłości wła­
snych!

„Takie miałam nadzieje, ale srogo za nie uka 
raną zostałam.

„Stało się to kosztem mojego marzenia o bra­
terstwie, a przewódzcy, których widokom prze­
szkadzałam, zbudzili mię w dość twardy sposób 
ze snu.“

Szkoda, że pani ta zbyt długo spała i marzyła! 
Była ona przecież postawiona na takiem miej­
scu, zkąd widać było jasno i czysto, co się dzieje 
naokoło. Jeśli ta pani miała zamknięte swe 
piękne oczy, stało się to z jej własnej woli i wi­
ny; boć przecież wiadomo całemu światu, że 
pierwszy jej bohater i ideał na tej drodze, ów 
rozczochrany i zaniedbany Vallès — był wcięło 
nym szatanem osobistej dumy i zarozumiałości.

Boulanger jest ciągle jeszcze na porządku 
dziennym, nietylko jako niezmienny kandydat po­
selski, we wszelkiej nowej elekcyi, ale i jako oso­
bistość, której każde poruszenie, każdy krok, 
jest przedmiotem ciekawości publicznej i śledztwa 
najbardziej szczwanych reporterów—słowem: jak 
dobrze się wyraził jeden z poważnych organów 
prassy: „Potrzeba mówić o nim co rano, myśleć co 
wieczór, i śnić co noc!“

Oto mamy rezultat trzech ostatnich wyborów 
19 Sierpnia, w departamentach Charente-Infé­
rieure, Nord, i Somme. W każdym z nich ge­
nerał przeszedł ogromną większością głosów— 
pomimo wpływów wszelkiego rodzaju. Jest więc 
nanowo posłem i ma do wyboru trzy miejsca 
w parlamencie. Dnia 19 b. m., zebrał z ogłu­
pionych tłumów do 300.000 głosów, które, doda­
ne do poprzednich, dają mu już wcale pokaźną 
liczbę.

Jak już dawniej mówiłem, nazwisko, osobi­
stość generała Boulangera, ¡est tylko pozorem 
do zamanifestowania tej opinii, że kraj wrzeko- 
mo znudzony i zniechęcony, postanowił wyjść 
z ciasnej kolei, w którą go wepchnęli ludzie, 
szukający bardziej zaspokojenia osobistych inte- 
ressów i mrzonek, niżeli dobra i pomyślności ogó­
łu. Na takiem domniemanem zniechęceniu się 
narodu, oparł wichrzyciel cały swój programat, 
jak się wyraził w liście pisanym kilka dni temu 
do jednego z posłów przychylnych jego wido­
kom...

...„Sprawa toczy się, nie pomiędzy republikanami 
a anarchistami, ale pomiędzy tymi, którzy exploa- 
lują, i tymi, których exploatują. Ty wiesz, po 
której ja stoję stronie w tej wielkiej bitwie...

fïOWINY PARYZKIE.
Paryż d. I Września 1888 r.

iioznn hy.—Nowa broszura. — śmierć anarchisty Endes'a—
Jego życie.—Pani Suzini.—Boulanger; dalszy jego pochód.—
Potrójne wybory.—Podróż za granicę.—Teatr. (Sen Dantona” 
nowa sztuka Klodowensza Hugues. —Upadek i sława.—Zola 
: Daudet:—Zacni przyjaciele.—Pani Adam i jej nowa książ­
ka filozoficzna „Unrève sur le divin”. — Trzeci tom „Życia 
Wiktora Hugo” przez Lud. Ulbacha —Kwestya miłości. — 

Wystąpienie Ernesta Benana.

Mieliśmy tutaj zaburzenia uliczne na tle bez­
robocia. Wiecie o nich z gazet politycznych: 
.¡¡o. dać ich tu nie będę. Właśnie w tym cza- 
s.e ; 1 zała się doskonała broszurka p. Juliana 
Weilera, inżeniera w dyrekcyi kopalni węgla: 
w Âtc ićmont i Bateaux w Belgii, mająca zwią- 

: k priez treść swoję z zaburzeniami, szczęśliwie 
jt ż pi/ebytemi. Akademia nauk moralnych w Pa­
ryż i zaszczyciła ją wielką a zasłużoną pochwałą 
wygłoszoną przez p. Fryderyka Passy. Broszura 
o ■ tytuł: Ducli instytucyi roboczej w Mariemont, 

< .’Esprit des institutions ouvrières de Marié- 
mont). Treściwie a jasno autor wyłożył w niej 
działalności rozmaitych instytucyi mających na 
celu dobroczynność, opatrzenie starości, hygienę, 
ulepszenie warunków pracy, wykształcenie umy­
słowe, etyczne i ekonomiczne—i nakoniec: polu­
bowne porozumiewanie się we wszelkich zajściach, 
jalę^ się zdarzyć mogą pomiędzy dającymi pra­
cę ¿.zapewniającymi jej zarobek, czyli robotni­
kami i przemysłowcami.

Dzięki urządzeniom opisanym w broszurze ko­
palnie w Mariemont cieszą się wyłączną i prawie 
wyjątkową pomyślnością. Kwitnie między pra­
codawcami a właścicielami i zarządem zgoda 
najzupełniejsza, lud zaś robotniczy odzuacza się 
dobrobytem, intelligencyą i moralnością, godną 
uznania które napełniają umysł pocieszającą otu­
chą, że przecież kiedyś bez wstrząśnięć znaj­
dzie się, choćby w granicach najniezbędniejszych 
potrzeb społecznych, rozwiązanie tej nieszczęsnej 
kwestyi pracy.

Po miesięcznej zawierusze i eiąganiach sła­
wne bezrobocie można tu uważać za skończone. 
Kulminacyjnym punktem całej ruchawki wy­
robniczej była na początku nagła śmierć, i to 
na mównicy klubowej w sali Favié—słynnego 
„generała“ (!) Eudès’a, a drugim, końcowym na­
wiasem, ustąpienie ze sceny soeyałki, p. Suzini, 
słynnej redaktorki dziennika Le Gri du Peuple, 
przyjaciółki Vallèsa.

Zmarły gwałtowną śmiercią przewódzca anar­
chistów Emil Eudes jest osobistością godną 
poznania, choćby po śmierci. Była to jedna z krwa­
wych, złowieszczych postaci Kommuny Paryzkiej. 
Urodzony w małej mieścinie w Departamencie 
„De la Manche“ w 1844 r., z ubogich rodziców, 
przybył do Paryża, gdzie się sposobił na farma­
ceutę, a skończył jako najzuchwalszy anarchista

m ■> czasu.
Porzuciwszy laboratoryum, ocknął się jako głó­

wny redaktor dziennika: La libre pensée, ale 
w króć ce poszedł na trzy lata do więzienia za 
obroże moralności i religii.

Dnia 15-go Sierpnia 1870 roku on-to prowadził 
ę awanturniczą bandę, która na Bulwarze de la 

Yillette bez żadnej zaczepki napadła na poste­
ring k straży ogniowej. Jeden z napastników 
kulą z pistoletu położył trupem szyldwacha, 
a drugi również zabił nadbiegającego policyanta; 
poczem raniono jeszcze ciężko trzech ludzi z od­
działu straży ogniowej, zniszczono zaś i pogrucho­
tano wszystko w posterunku. Zabrawszy kilka 
karabinów, spiskowi rozproszyli się w rozmaite 
strony. Tegosamego wieczora i nazajutrz rano 
schwytano wszystkich prawie winowajców i ode­
słano przed sąd wojskowy. Wojna 1870—1871. 
już wrzała na granicy niemieckiej. Bewolucya 
4-go Września otwarła spiskowym wrota wię­
zienia.

Przewódzca Eudes, zaraz po wypuszczeniu, mia­
nowany kommendantem 138 batalionu gwardyina- 
rodowej, dowodził nim we wszystkich zaburze­
nia ch wewnętrznych Paryża w czasie oblężenia;

„Ja żądam, aby dopuszczono do głosu lud, (!) i aby 
kraj był wyzwolony z pod tyranii politykującycb 
szalbierzy, którzy go zbyt już długo uciskają, 
dyskredytują i zarażają gangreną!“ Są to wszyst­
ko frazesy—bardzo łatwe do napisania.

Przy zuanem od wieków usposobieniu tutejsze­
go, ludu, który, zniechęcony raz jeden, nie za­
trzymuje się nigdy na tej drodze oppozycyi i dą­
ży gwałtem do nowego celu—do wywrotu — ła­
two byłoby przewidzieć dzisiaj, na czem się to 
wszystko skończy, gdyby ruch bulanżerowski po­
siadał rzeczywistą, własną swoję siłę.

W tej chwili, jak głoszą agenci ex-generała 
urbi et orbi-przyszly zbawca Francyi ma być 
w drodze do Sztokholmu, czy też do Chrystianii. 
Są już i wszystkowiedze, którzy widzieli go ua 
drodze do Friedricbsrube!... iuui znowu—do Pe­
tersburga, -a najlepiej poinformowani są ci, któ­
rzy nie nie wiedzą i głośno się do tego przyznają.

Ale żegnam politykę i wracam do wiadomości 
wdzięczniejszych. Czas jest rozpatrzeć się i po­
wiedzieć, co się dzieje wokoło nas?

Pustki! bo wszystko co żyje piórem i językiem, 
rozbiegło się gdzieś po świecie. W teatrach sły­
chać stuk i łoskot — każdy wyporządza, oczysz­
cza i gotuje się do przyszłego sezonu. A jeśli 
który z przedsiębiorców spróbuje dać znak ży­
cia, to zaraz śpieszy zamknąć drzwi napowrót: 
takie znajduje przyjęcie od publiczności.

P. Klodoweusz Hugues, poeta i poseł, doświad­
czył na sobie tej twardej okkazyi. To co się sta­
ło z jego sztuką w Teatrze Opery Komicznej, do­
wodzi najlepiej, że nawet piękue wierszowanie i 
szumny tytuł: „Sen Dantona“ nie potrafią za­
trzymać uciekającej publiczności. Autor, aby oca­
lić honor, zaappelował do rodzinnego miasta i 
przeniósł swą sztukę na scenę w Marsylii. Tam 
w roli „Dantona“ występuje sławny kommunista 
Lisbonne. Ma to być, co się zowie, wielka attrak- 
cya. Jakkolwiekbądź, współzaściankowcy dźwi­
gnęli sztukę z upadku—i z przesadą sobie właści­
wą podnieśli ją do takiej wysokości swemi oklas­
kami, że chyba tylko Marsyłezycy zdobyć się na 
to mogli...

Przyjaciele i koledzy poetów! Oj, puściliż oni tu 
wodze swoim dobrym chęciom, usiłując podrażnić 
jakby do walki kogutów dwóch starych przyja­
ciół: Daudefa i Zolę! W ostatnim liście wspo­
mniałem już wam z powodu „Nieśmiertelnego“ 
Alf. Daudefa i niespodziewanego wystąpienia 
Zoli w roli przyszłego kandydata do Akademii 
Francnzkiej—do owej akademii, której Daudet 
się zarzekał, jak dyabła na Chrzcie Świętym!

Nie zaspali tej sprawy poczciwi dziennikarze, 
i każdy z kolei starał się tak zamącić w tej wo­
dzie, aby sprowadzić poróżnienie i starcie się 
dwóch sprzecznych opinii. Stara ta strategia 
nie udała się przecież. Każdy z dwóch przeciwni­
ków, zostając przy swem zdaniu, nie dał się wziąć 
w.zastawionę sidełko i bitwa skończyła się ostrzela­
niem placu z braku walczących. Mają oni oby­
dwaj obszerną dla siebię arenę, a nie ubiegając 
się o próżue zaszczyty, pewni są, że przychyl­
ność publiczności nie uczyni im zawodu. A jeśli 
do tego p. Zola stanie się trochę akademikiem 
w swych powieściach, nikt na tem pewno nic nie 
straci...

Kiedy znakomici mężowie zaprzątają się ta- 
kiemi fraszkami, jak kandydatura do Akademii, 
pani Adamowa, redaktorka „Nowego Przeglą­
du“ nie zasypiając na zdobytych lauracb w wal­
ce z Bismarckiem o ogłoszenie tajemnych pa­
pierów kanclerza, — obdarza swoję czytającą i 
sympatyzującą publiczność nowem dziełem, które 
ukazało się właśnie w tej chwili pod tytułem: 
Un rêve sur le divin.

Jest to próba nie pierwsza w tym rodzaju, choć 
pierwsza, jako płód pióra tej pani: próba, jak pogo­
dzić pogaństwo z chrześcijaństwem. Pani Adamo­
wa, ile wiemy z jej pism, starała się zawsze staro­
żytny kult pogański, w którym jest rozmiłowaua, 
podnieść na wyżyny, najakicb nawet jego naj­
gorliwsi zwolennicy niegdyś, jak Antoninowie i 
Marek Aureliusz, nie marzyli nigdy go stawiać. 
Obciała ta pani nadać blask i znaczenie idealne 
religii opartej na zmysłowej stronie natury ludz­
kiej i zespolić ją z pojęciami cbrystyauizmu, tak, 
aby dać jej nawet przodujące miejsce.
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Oto jak autorka sama tłómaczy główny cel 
nowej książki:

„Kiedy dusza zebrała nakoniec w życiu dosta­
teczny plon: prób, boleści, doświadczenia ziem­
skiego i kiedy je wymienia na dary niebieskie, 
kiedy otrzymuje swoją uraniczną zapłatę, wów­
czas opuszcza z łatwością swoje materyalne wię­
zienie...

„Bóg zmusza wówczas ciało —oddać duszę.
Trudno jest w pobieżnym artykule kroniki 

dać wam dostateczny rozbiór nowego „Marzenia“, 
pani Adamowej są tam rzeczy dobre, są i mier­
ne, są i mało warte. Jest to filozofia samouka, 
któremu braknie głównej i gruntownej podstawy: 
prawdziwej nauki filozoficznej. Autorka jest 
widocznie jedną z tych istot starego pogaństwa, 
które pod koniec jego zawodu i już na progu po­
wstającego chrześcijaństwa, w Areopagu Ateń­
skim wznosiły ołtarz ofiarny Panteonu z napi­
sem: „Nieznanemu Bogu”. Pani Adamowa my­
śli też o Bogu, ale jej się zdaje, że ten Bóg nie­
znany jest jeszcze. Czekajmy więc, aby wydać 
o tern nasze zdauie, aż kiedy ta pani znajdzie 
swą drogę do Damaszku...

W podziale trudów około wydawnictwa 
dzieł zupełnych i pośmiertnych Wiktora Hugo, 
wydawnictwa, które, według ostatniej woli zmar­
łego, spadło na członków jego rodziny, p. Ulba- 
chowi dostał się obowiązek napisania wstępu do 
tego monumentalnego, wytwornego wydania. 
We wstępie tym znajduje się życiorys poety. 
Rodzina zgodnie z wydawcą tę część pracy, wy­
magającej biegłego i delikatnego pióra, przy głębo­
kiej znajomości przedmiotu, powierzyła wytraw­
nemu pisarzowi. Wybór usprawiedliwia się w każ­
dym względzie. Ulbach był nietylko starym i da­
wnym przyjacielem poety, ale i powiernikiem 
prawie jego wyobrażeń, myśli i chęci; w politycz- 
nem, jaki wliterackiem znaczeniu podzielał prze­
konania i dążności Wiktora Hugo.

P. Ulbach, jak dotąd, wywiązał się znakomicie 
z włożonego nań obowiązku. Z wielkim talentem, 
i blaskiem rozwinął przed nami życie, tak długie 
i tak pełne, tak umysłowo bujne. Bezstronnie i 
z wielkiem umiarkowaniem oddaje sprawiedli­
wość wieszczowi i człowiekowi i ukazuje po­
tężne przymioty jednego z największych tran- 
cuzkich poetów, nietylko naszych, ale i prze­
szłych czasów.

W tej chwili ukazał się już tom trzeci wspa­
niałego wydania, niestety! mało przystępnego, 
dla swej wysokiej ceuy, wydania „Bibiofilów“. 
Tom ten, oprócz głównego tytułu: „Życie Wi­
ktora Hugo“, nosi jeszcze drugi: Lata zwycięz- 
twa 1835—1840. Do tej epoki lat dziesięciu, naj­
świetniejszej i najchlubniejszej może z całego 
żywota mistrza, należą: Les Feuilles d'automne, 
Les Rayons et les Ombres, Les Chants du Cripu- 
scule, Les voix intérieures—i nakoniec to 'wspa­
niałe arcydzieło w prozie: Notre-Dame de Paris.

Oprócz textu p. Ulbacha, ten tom trzeci ży­
ciorysu Wiktora Hugo zawiera jeszcze pięć auto­
grafów, i z jaki tuzin rycin, według oryginalnych 
zarysów, niezmiernie ciekawych. Pomiędzy te- 
mi rycinami są odbicia dawniejszych, a dziś już 
wielkiej rzadkości rysunków.

Na „Válete“ zostaje mi najwyraźniejsza kwe- 
stya: kwestya miłości i małżeństwa! Dosyć może 
by było powiedzieć, że podniósł ją Figaro, aby od­
stawić kałam arz i pióro n a stronę odłoży ć,ale ponie­
waż w otwarte szranki wjechali, by gonić na ostrze, 
tacy kawalerowie, jak Renan, Bourget, ¡ Dumas 
i Zola,—należy więc tu powiedzieć słów kilka...

W tej chwili właśnie dochodzi mnie dość dzi­
wna wiadomość, iż jedna z błękituych pończoch 
Albionu, traktując ten przedmiot w osobnej 
książce, zakonkludowała, „że ta poważna insty- 
tucyajuż zbankrutowała“, że przyszła godzina, 
aby wolna miłość zajęła jej miejsce. Taka pro- 
pozycya, i to ze strony Angielki, jest prawdzi­
wym fenomenem; ale żem jeszcze tej książki 
nie czytał, czynię więc wszelkie zastrzeżenie 
i odsyłam resztę na później.

Teraz, co do miłości, zaznaczmy nowe wystą­
pienie p. Reuana, i to w jaknajmniej oczekiwa­
ny sposób.

Figaro, zawsze ten sławny Głolibroda Paryzki, 
mający w pogotowiu rozmaite brzytwy i scyzo-

ryki, które mu służą do utrzymywania, czytel­
ników w stanie rozdrażnionej ciekawości i tym 
sposobem kopania złota z tłumów ubiegających 
się o nowość i zgorszenie—wprowadził od pewne­
go czasu do łamów swoich coś w rodzaju kon­
kursu literackiego, który mu się dość dobrze uda- 
je dotychczas. Nazywa się to: „Kwestyonaryusz 
Figara.“ W obranym przedmiocie redakcya sta­
wia pewien szereg zapytań. Odpowiedzi daje 
publiczność. Dziennik wreszcie zdaje sprawę i 
wyciąga ostateczne wnioski.

Na początku Sierpnia, obrano do rozpraw fi- 
garowych miłość. Zapytanie brzmiało tak: „Któ­
ra książka najdelikatniej i najwymowniej traktu- 
jeo miłości?“ „Wiele z naszych prenumeratorek— 
mówi—golibroda“, w swoich odpowiedziach, wska 
załonam: „Naśladowanie Chrystusa Pana“,Ewan­
gelie, Stary Testament. My oddaliśmy ten wy­
bór na sąd p. Reuana, i oto jego odpowiedź...“

Odpowiedź to jest za długa, abym tu ją mógł 
wam powtórzyć co do słowa, a w streszczeniu 
zaś straciłaby całą swą wartość: zostawiam 
więc to dobrej woli ciekawych; znajdą ją w ła­
mach Figara. Tu chcę tylko powiedzieć, ja­
ka to jest rzecz dziwna, a czysto - francuzka, 
aby p. Renan w swoich leciech i ze stanowiska, 
jakie zajmuje, brał pióro do ręki i nie zawahał 
się mieszać w miłosne sprawy ulicznika dzien­
nikarskiego.

Nieprawda, że to już dość dziwne?., ale przy 
czytaniu artykułu, zadziwienie zaostrza się jeszcze 
tem: w jaki sposób p. Renan zapatruje się na 
miłość i jak o niej mówi?

Na początku pochwala wybór trzech książek 
wspomnianych wyżej, ale chciałby do nich do­
łączyć szczególnie: „Wprowadzenie do życia po­
bożnego“ przez S-go Franciszka Salezego, wycią­
gając zaś na scenę świętego biskupa i kommentu- 
jąc poswojemu jego niezrównanej powagi i czy­
stości dzieło, p. Renan czyni zeń jakby poprze­
dnika Zoli.

Widać, że miłość dla p. Renaua ma tylko je­
dno znaczenie, niemające nic wspólnego z idea­
łami i siłą duchową; autor dał nam zresztą jasne 
tego dowody, w swej „Ksieni z Jouarre“ i w swym 
„Kapłanie Dyany.“ Nie mamy więc żadnej preten- 
syi w tym względzie. Ale wprowadzać do Fi­
gara, tak żartobliwe i lekkie kommentarze świę­
tego Franciszka, podsuwać mu konkluzye, o któ­
rych ani się śniło .świętemu: to może zawiełe 
żartów, nawet na tak uczonego akademika, jak p. 
Renan,—słowem: kommentarze te są tak dziwne 
a grunt, na którym nas stawia autor, tak ślizki, 
że ja tutaj nie podejmuję się nawet powtarzać 
wywodów uczonego. Tego dosyć.

Y-

W ANTYLLA©««.
przez

Quatrelles
przekład M. K.

(Dalszy ciąg).

Wszyscy wkoło mnie nucą, śpiewają, gwiżdżą 
aryą „Lenora“ z „Trubadura.“ Odchwili gdystąpi- 
fem na ląd wyspy, śpiew ten mnie prześladuje. 
Na ulicach dręczyły mnie katarynki; w teatrze 
trafiłem na przedstawienie opery, w salonach ka­
leczą te aryą fortepiany!

Ponad moją głową niebo blado - niebieskie. 
Pozostawiam za sobą kilka gwiazd upartszych, 
niechcących zniknąć.

Drzewo mango we rośnie obficie w tych stro­
nach, a na każdem taka moc owoców, iż literal­
nie gałęzie gną się pod ich ciężarem, z dojrzal­
szych łuskwin wypadają ziarna na ziemię i te 
zbiera trzoda. Kreolowi każdemu zaśmieją się 
oczy, gdy wspomnieć mu tylko o cudnych i tak 
rozlicznych owocach, jakiemi Bóg Kubę obda­
rzył.

Przybywam do małej stacyi Aguada del Cara,

gdzie jednak niéma ani fontanny, ani probosz­
cza. Wokoło widzę tłustą czerwoną ziemię, te­
go pięknego czerwonego koloru dzbanów etru­
skich. Jak oko dojrzeć może, wszędzie ciągną się 
pola ananasów, gdzieniegdzie tylko przegrodzo­
ne niewielkiem polem kukurydzy, powiewającej 
srebrnemi kiściami.

Wszystko tu przybiera przesadne rozmiary. 
Nasze dzwonki podpłotowe tam są prawdziwemi 
dzwonami. Trawa wyrasta w trzcinę cukrową, 
oset zamienia się w ananas, kartofel—w banan.

Skłońmy głowy! Oto królewska droga Vuelta 
de Abajo. Nie dlatego zachęcam was do tego hoł­
du, iż pełno na niej cudownych kwiatów i roślin­
nie; lecz prowadzi ona w okolicę, gdzie rośnie naj­
lepszy tytuń na świecie. Jest tam dwadzieścia 
ośm mil tego skarbu. Wszystek tytuń pochodzą­
cy z wyspy Kuby jest pyszny, ten jednak nie­
zrównany.

Dlaczego tytuń z Vuelta de Abajo lepszym jest, 
niż z Mantauras lub Cienfuegos, na to nie umiem 
ci odpowiedzieć czytelnika. Zapewne dla tej- 
sainej przyczyny, dlaczego wino Sauterne ko­
sztuje butelka 8 franków, a Château Iquem 16.

W San Felipe zmieniamy pociąg. Stacyjka nie 
wielka i w Europie nie byłaby warta ceny tych 
ptasząt siadających na jej dachu. Cóż-by to za­
płacono za tę papugę białą z czarnem i z purpu­
rowym czubkiem, skaczącą obok zielonego jak 
szmaragd ptaszka! Dalej fruwają inue równie 
świetnie upierzone śpiewaki, a wśród nich kręcą 
się ptaszki-motyle, prześliczne kolibry.

Przeładowywanie naszych pakunków z jedne­
go pociągu na drugi odbywa się tu w sposób na­
der bezceremonialny. Czarny nie dźwignie ku­
fra nigdy. Posuwa go, stawiając, to jednym, to 
drugim brzegiem, dopóki wreszcie nie < bije 
wszystkich spojeń; a jeżeli, podróżniku, nie by- 
eś dość przezornym, by kufer obwiązać mo­

cnym sznurem, ujrzysz połowę swych rzeczy wyla­
tującą na drogę, z której pozbierają je po odejściu 
pociągu.

Dla określenia ciężkiej, nadludzkiej niemal 
pracy, mówi się u nas: pracować jak Murzyn; 
otóż widziałem ja tę ich pracę. Murzyn G-winej- 
czyk, istny kolos, do wpół postaci nagi, niesie na 
głowie nader troskliwie maleńkie pudełko do ka­
peluszy. Słysząc go jednak, jak stęka, jak ciężko 
oddycha, z jaką ostrożnością stara się utrzymać 
równowagę niesionego pakunku, przysiągłbyś pra­
wie, iż biedaczysko dźwiga pr ygniatająey cię­
żar. Również widziałem w San-Felipe, gdzie sta- 
iśmy pół godziny, tego rodzaju przykład mu • 

rzyńskiej pracowitości. Trzech Murzynów, z pła­
cą dzienną dwóch piastrów za godzin dziesięć 
pracy, wynajęto do przekopania poprzecznego 
przy plancie rowu. Przez < iąg trzydziestu minut 
cażdy z nich przeszył łopatą dwanaście razy 
i wypalił trzy cygaretka — zatem każde zagłę­
bienie łopaty w ziemię wypadło po pięć cen - 
timów.

W okolicy Maestra, juryzdykcyi Santiago de 
(Juba, istnieje wzorowa plantacya kawy, nad­
zwyczajnie w całej wyspie cenionej i poszukiwa­
nej. Murzyni mają się tam wybornie i pewno nie 
zmieniliby swego losu niewolników na dolę nie­
jednego z wolnych Europejczyków. Bo też ich 
mayoral jest człowiekiem fenomeualnym, jakich 
się nie spotyka często. Umie być stanowczym 
a litościwym zarazem i, o cudzie! godzi filantro­
pią z handlem niewolników! Don Hernandez pa­
trzał pewnego wieczora na szereg Murzynów, 
niosących z pola na głowach w workach palmo­
wych oczyszczone ziarna kawy. Szli, ciężko od­
dychając, pochyleni, pot spływał po ich twarzach, 
żaden jednak nie śmiał poskarżyć się, ni jęknąć. 
Don Hernandez pomyślał: czy przecież nie było­
by to rzeczą bardziej ludzką, a nawet korzystniej­
szą, zwozić ziarna w taczkach? Admiuistracya 
plantaeyi pomysł uznała za dobry, doktor nie 
zganił go również. W miesiąc też każdy Murzyn 
otrzymał ładne nowe taczki, z któremi udał się 
na pole; lecz proszę sobie wyobrazić zdumienie 
don Hernandeza, gdy ujrzał Murzynów wracają­
cych do składów z taczkami pełnemi kawy, niesio- 
nemi na głowach...

Kleszczowina, roślina znana, wydająca olej ry­
cynowy, rośnie tu wszędzie, jak chwasty u nas.
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Wokoło słupów telegraficznych wiją się liany 
kwitnące, rozwieszające się dalej po drutach— 
jednem słowem, takie tu bogactwo kwiatów, jakie 
tylko wyobraźnia przedstawić sobie może.
" Wreszcie ruszamy dalej.

Co chwila jakiś „gnajiro“ dumnie dosiadający ci- 
sawego konika, ze strzelbą przewieszoną przez 
ramię i ciężkiemi srebrnemi przy butach ostro­
gami, pędzi galopem obok pociągu. Upaja się 
powietrzem. Wiatr powiewa końcami jedwabnej 
chustki, spadającej mu na kark zpod szerokich 
skrzydeł kapelusza, plecionego z cieniutkiej sło­
my. Pod lewem ramieniem trzyma troskliwie 
koguta przeznaczonego do walki, który ma łeb 
i koniec grzbietu oskubany z piór, skrzydła przy­
wiązane do boków, nogi uzbrojone w ostre kolce. 
Czerwona tłusta ziemia oblepia nogi konia do 
pęcin.

Zadyszany wędrowiec biegnący boczną drogą, 
zdaleka daje znaki maszyniście, iż chciałby wsiąść 
do pociągu. Maszynista, dobra dusza, zwalnia 
bieg lokomotywy; wędrowiec, przeskoczywszy ba- 
ryerę, dostaje się szczęśliwie na platformę ostat­
niego wagonu.

„Jeżeli zła droga, przebywaj ją co najprędzej“ 
—mówi hiszpańskie przysłowie—do którego ma­
szyniści dróg żelaznych starają się stosować jak - 
najściślej. Skoro więc droga dobra, pociąg idzie 
dwanaście kilometrów na godzinę, w razie potrze­
by i złego stanu toru, potrafi przelecieć ośm- 
dziesiąt.

Upał zaczyna być—nie do zniesienia. Jedziemy 
powolutku. Pod zwycięzkiemi promieniami słoń­
ca, wszystko umilkło, odrętwiało. Natura zosta­
ła pokonaną. Myśl, taksamo, jak ciało, staje się 
ociężałą. Blask dzienny razi oczy, powieki za­
mykają się pomimowoli. Podróżni śpią z cyga­
rami w ustach. -1 ja usypiam bezwiednie, nieobu- 
dzę się aż dopiero w Batabano.

Guajiros, ') biali wieśniacy wyspy Kuba.

Żaden typ z ludności zamieszkującej Kubę nie 
jest tak charakterystycznym i ciekawym, jak 
„Guajiro.“ Biały wieśniak ma odrębną zupełnie, 
właściwą sobie fiziognomią.

Czy w krwi jego jest jaka przymieszka krwi 
rabusiów morskich, śmiałków o bronzowej skó­
rze? Zuchwała jego odwaga pozwala czynić to 
przypuszczenie. Podobny jest on do Katalończyka 
w zręcznej umiejętności przeprowadzenia jakie­
goś korzystnego iLteressu, a w lenistwie doró­
wnywa Audaluzyjczykowi. Jest równocześnie 
szczerym i przebiegłym, odważnym i samochwal­
cą. Zabobony zastępują u niego religią.

Guajiro pracuje niekiedy, większość przecież 
woli się obywać bez najniezbędniejszych rzeczy 
i patrzeć na niedostatek najbliższych, za cały 
posiłek zjeść pieczony banan, lub owoc „yucci“ i 
popić je wodą, chodzić w łachmanach, niż własną 
ręką uprawiać rolę, chociażby to była najuro­
dzajniejsza na świecie ziemia. Są jednakże za­
jęcia, którym się oddaje: „Sabanero“ pilnuje 
trzód konno; „mon tero“ towarzyszący mu pieszo; 
„peon de ganados“ wyprowadza ich na drogę.

Zajmują też miejsca „magorafów“, to jest nad­
zorców niewolników w plantacyach. Właściwy 
guajiro uprawia rolę dla siebie jedynie, jak 
również hoduje bydło i drób dla własnej ko­
rzyści.

Ten ostatni typ właśnie najciekawszym jest 
do badania. Wyciągnięty na wygodnej ławie po­
krytej krowią skórą, paląc papierosa za papiero­
sem, patrzy na uwijającą się żonę. Rzadkokiedy 
znajduje się w chacie Murzyn do usługi. Żonatego 
guajiro, otoczona gromadą dzieci, czepiających 

jeJ spódnicy, pierze ubogą bieliznę, gotuje 
obiad, strofuje dziatwę zgłodniałą, zalecając jej 
cierpliwość. Ten ruch w chacie znużył niezadługo 
męża i pana: idzie też wyciągnąć się w cieniu 

zawieszonym hamaku, poleciwszy żonie, aby 
mu ¡ ara bezzwłocznie przyniosła filiżankę czarnej

1; Wymawiać Guahiros,

kawy, którą pije powoli, zapaliwszy nowe cy­
garo i starając się troskliwie o niestrząśnięcie po­
piołku

Nieraz. zwiedzałem te mieszkania, gdzie na 
pierwszy już rzut oka widać lenistwo gospodarza.

Biedna guajiro! po co ci się zamordowywać? 
Po co myć, czyścić, sklejać sprzęty, składające 
się z czterech krzeseł, każde innego- gatunku, 
z kawałkami obdartej skóry świadczącej, iż by­
ły nią niegdyś pokryte—zpnia drzewa z przymoco­
waną na nim miską, oddawna zastępującą ci 
umywalnią, i paki, kołyszącej się na wszystkie 
strony, a pełniącej obowiązki stołu? Po co się 
masz pocie nad myciem podłogi, pełnej dziur i 
rozpadlin?... Dodajmy do tego komin wiecznie 
dymiący, sznury, na których suszy się bielizna, 
prostą deskę przybitą do ściany na kuchenne na­
czynia i filtr z gliny porowatej w kącie, a bę - 
dziemy mieli całość urządzenia mieszkania wie­
śniaczego. Przez szpary w ścianach wlatują 
swobodnie rozliczne owady, napełniając izbę 
brzęczeniem.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Z DZIAŁU PRZYRODY.
Kronika najnowszych wynalazków i odkryć 

naukowych.

Nowe sposoby tępienia fillosery. — Zmiany obserwowane n:i 
Marsie.—Wyprawa Stanleya.

Dotychczasowy sposób tępienia filloxery, tego 
strasznego nieprzyjaciela winnic, zasadzał się na 
tem, że najmowano ludzi, których obowiązkiem 
było doglądać winnic i dotknięte tym pasożytem 
krzewy niszczyć doszczętnie.

Robota ta połączona była z wielkiemi trudami 
i kosztami, filloxera bowiem, jak wiadomo, gnie­
ździ się głęboko, czasami na łokieć lub półtora 
w ziemi, i niszczy korzenie. Najemnicy winni od­
kopywać ziemię i krzewy dotknięte zarazkiem 
filloxery niszczyć. Rozumie się, że przy takim 
sposobie, nazwanym radykalnym, bardzo często 
ucierpiały krzewy zupełnie zdrowe, i z drugiej 
strony, nigdy poszukiwania nie mogły być kom- 
pletnemi, gdyż przekopać ziemię na takiej głę­
bokości i przejrzeć wszystkie korzenie,—jest rze­
czą możliwą jedynie w teoryi. Otóż ten rady­
kalny sposób okazał się wielce niedostatecznym, 
a to z tego względu, że gdy jeden krzew dotknię­
ty jest filloxerą, w krótkim czasie uledz jej mo­
że cała winnica. Dziś filloxera rozprzestrzeniła 
się prawie po całej Europie.

I tak w Szwajcaryi, gdzie posługiwano się po­
wyższym sposobem tępienia filloxery, pomimo zna­
cznych kosztów łożonych corocznie, rozprze­
strzeniała się ona coraz bardziej. W Niem­
czech znaleziono ją poraź pierwszy w roku 1881; 
najeuergiczniejsze środki, zarządzone w celu 
jej wytrzebienia, spełzły na niczem i choro­
ba winnic pojawia się tam od czasu do cza­
su, w różnych miejscowościach. W roku 1887 
pokazała się nad Renem, w blizkośei Bibrichu, 
Wiesbadenu, w Sztutgardzie i około Lipska. Po­
dobnież i w północnych Włoszech wypada coro­
cznie uciekać się do tępiauia szkodnika.

Wobec tego przeciwko dotychczoasowemu sposo­
bowi tępienia filloxery powstawały coraz częściej 
głosy w Niemczech. W Austryi i na Węgrzech, 
a także w południowych Włoszech, rządy już da­
wniej odmówiły przyjęcia udziału w tępieniu fillo- 
xery sposobem „radykalnym.“ Podobnież i w Kry­
mie stosowanie tego sposobu nie przyniosło ża­
dnej korzyści. Znaleziono tam owad poraź pierw­
szy w roku 188o i zrobiono wszystko co możliwe 
dla zniszczenia go; pomimo to rozprzestrzeniał 
się, tak, że w roku zeszłym trzeba było znowu 
uciekać się do środków zaradczych. Na Kauka­
zie od r. 1882 bezustannie dokouywają tępienia

filloxery, a pomimo to corocznie regularnie się ona 
pojawia.

Z tych powodów jest rzeczą widoczną, że spo­
sób radykalny niszczenia filloxery jest wcale 
nieradykalnym, pomimo znacznych ' kosztów i 
szkód, jakie sprawia w winnicach. Dlatego wy- 
padnie, za przykładem Austryi i Włoch, najzu­
pełniej go zarzucić, a to tem więcj, że inne środ­
ki, tępiące filloxerę, wydały pomyślniejsze rezul­
taty. Sposoby nowe nazywają się leczeniem krze­
wów dotkniętych filoxerą, a zasadzają się na tem, 
że, nie próbując rzeczy niemożliwych (zupełne 
wytępienie), podtrzymują domknięte krzewy wi­
na i sprawiają, że pomimo choroby wydają pe­
wien plon.

Jest tych środków kilka: a) zatopienie winnic do­
tkniętych filloxerą; b) zastosowanie siarkowodoru, 
i c) rozprzestrzenianie krzewów amerykańskich.

Przyjrzyjmy się pokrótce tym sposobom:
Zatopienie winnic dotkniętych filoxerą jest, 

jak przekonano się, jednym z najlepszych sposo­
bów leczenia: naturalnie, możliwym on jest jedy­
nie wówczas, gdy miejscowe warunki pozwalają 
na użycie go. Z tego względu bardzo obszer­
ne zastosowanie ma on dziś w południowej Frau- 
cyi, gdzie dokonywają spuszczania wód z Ro­
danu i gdzie proponowanem jest wykopanie kil­
ku nowych kanałów w tym celu. Z chwilą wy­
konania projektu możliwem się stanie zatopienie 
przestrzeni wynoszącej przeszło dwadzieścia pięć 
tysięcy hektarów ziemi.

Leczenie winnic za. pośrednictwem siarkowo­
doru zasadza się na wprowadzeniu w grunt, przy 
pomocy odpowiednich apparatów, wielkiej ilości 
tego gazu, w ten sposób jednakże aby gaz 
zabijając owady, nie niszczył korzeni. Usku­
tecznia się to zazwyczaj dwa razy do roku: wcze­
sną wiosną, a później, po raz drugi, podczas lata. 
Zarówno we Francyi, jak i na Węgrzech, rząd 
dostarcza siarkowodoru i potrzebnych apparatów 
osobom pragnącym w ten sposób leczyć dotknięte 
filloxerą winnice. '

Zauważono, że krzewy amerykańskie okazują 
wielką odporność na działanie filloxery i pomi­
mo jej rozwoju na korzeniach wydają piękue 
grona, z których jednakże nigdy nie udaje się 
otrzymywać tak dobrego wina, jakie wydają 
grona francuzkie.

Skutkiem tego przystąpiono do szczepienia 
krzewów francuzkich na korzenie amerykańskie, 
które okazują bardzo mały wpływ na działanie 
filloxery. W ten sposób otrzymywano jagody 
0 wszystkich własnościach najlepszych gron 
francuzkich. Dziś we Francyi znajduje się już 
wielka liczba ogrodów z takich przeszczepionych 
krzewów ua korzenie amerykańskie; ziściły one 
najzupełniej nadzieję hodowców, jakie pokładali 
w tym sposobie uchronienia się od nieprzyjacie­
la ich winnic.

Zebrane dane statystyczne we Francyi, Wło­
szech i Węgrzech od roku 1878 do 1887 wyka­
zują znakomitą wyższość nowych sposobów le­
czenia nad dawniejszym „radykalnym.“

Zupełne wytępienie filloxery jest, jak przeko­
nano się, rzeczą niemożliwą: taksamo, jak nie­
podobna wytępić innych szkodliwych owadów i 
należy je znosić, również pogodzić się należy 
z myślą, że filloxera niszczyć będzie i nadal win­
nice; lecz można zmniejszyć jej szkodliwość, przy 
pomocy wyżej przytoczonych sposobów.

* **
Wiadomo, że astronom włoski z Medyolanu 

nazwiskiem Schiaparelli odkrył na Marsie ca­
łą sieć kanałów morskich, które po upływie pe­
wnego czasu przedstawiały się podwójnemi i ści­
śle do siebie równoległemi. Postawiono śmia­
łą hypotezę, iż są to kanały sztucznie zbudowa­
ne. Istnienie tych podwójnych kanałów stwier- 
dzonern było również w roku 1886 przez obser- 
wacye dokonane w Nicei, lecz pomimo to niepo­
dobna było stanowezo objaśnić znaczenia zjawisk 
dostrzeżonych na sąsiedniej planecie.

Obecnie Mars znajduje się znowu w sąsiedz­
twie Ziemi i chociaż nie w tak sprzyjającem do 
badań położeniu, jak to miało miejsce w latach 
1886 i 1882, jednakże dzięki doskonałym warun-
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kom atmosferycznym i przewybornym narzędziom 
astronomicznym w obserwatoryum p. Bischofs- 
heima w Nicei dokonano nowych obserwacyi nad 
powierzchnią Marsa.

Na posiedzeniu Akademii Paryzkiej z 14 Maja 
p. Porrottin odczytał sprawozdanie o obserwa­
cjach w Nicei, z którego pokazuje się, że część 
kanałów tak dokładnie widzianych w roku 1886 
znikła, a niektóre części wykazane na mapie 
przez Schianarellego zostały zatopione. Poprze­
dnio Mars, podobnie, jak wszystkie planety był 
koloru czerwonego, obecnie jest koloru sino-zie- 
lonego, jak morze. Pas lodowaty przy biegunie 
północnym jest najdokładniej widoczny, a obser- 
wuiący go zauważyli, że jest przecięty kanałem 
wyróżniającym się bardzo wyraźnie na białej 
massie lodów i śniegu. Kanał ten łączy ze sobą 
poprzeduio rozdzielone dwie części morza.

Spostrzeżenia te są niezmiernej wagi; w wyższym 
jeszcze stopniu niżpierwej zainteressowały uwagę 
powszechną, co do istnienia kanałów' na Marsie; 
lecz, niestety, nie wyjaśniają nam tego, co wła­
ściwie na nim się odbywa. Śmiała hypoteza 
istnienia sztucznych podwójnych kanałów w o- 
hecnej porze upada najzupełniej: zauważone 
w ostatnich czasach zmiany zdają się być prze­
wrotami naturalnemi, lecz jakiemi siłami przy­
chodzą do skutku? — nie wiadomo. W każdym 
razie kataklizmy na Marsie są tak niezwykłemi, 
że możemy sobie powinszować, iż nie odbywają 
się na naszej ziemi, na której... narzekamy na 
zalanie Królewskiej ulicy.

okazywali żadnej pomocy wyprawie i niechętnie 
bardzo udzielali przewodników, co niekorzystnie 
wpływało na dalszy pochód.

Następnie Stanley wysłał statek parowy „Stan­
ley“ po rzece Black, z załogą ISO ludzi, pod do­
wództwem majora Bartellofa, sam zaś wyszedł 
z Pool 1-go Maja z resztą ludzi i wozami. We­
dług późniejszych wiadomości około 20 Czerwca, 
znajdował się w okolicach wodospadu istniejące­
go w blizkości Aruwimi, gdzie rozłożył się obo­
zem major Bartelło, a Stanley w towarzystwie 
5 Europejczyków i 470 tamtejszych mieszkańców, 
puścił się w dalszą drogę. Co do Tippo-Tiba, któ­
ry poprzedzał Stanleya i zobowiązał się do­
stawić mu w Aruwimi 1.000 ludzi, niema żadnej 
wzmianki.

Z BIEŻĄCEJ CHWILI.

* «• *
OD WYDAWCY.

O losie wyprawy Stanleya dotąd niema żadnych 
pewnych wiadomości, a w gazetach spotykamy się 
z najsprzeczniejszemi doniesieniami w tym wzglę 
dzie. I tak, z Bruxelli 19-go Czerwca donoszono 
jakoby król Leopold otrzymał wiadomość urzędo­
wą o śmierci Stanleya, który miał zginąć w Afry­
ce' środkowej wraz z całą wyprawą, złożoną, jak 
wiadomo, z 600 blizko ludzi. Gubernator Kongo, 
Jansen, zawiadomił korrespondenta francuzkiej 
gazety „Gaulois“ o rozpaczliwem, bez wyjście- 
położeniu Stanleya. Znakomity podróżnik bo­
wiem miał spotkać po drodze, nietylko nieprzyja­
zne mu plemiona, lecz także drogę nieprzebytą, 
błotnistą, gdzie w niektórych miejscowościach 
stoi woda na metr wysokości. Ludzie jego cho­
rują z wycieńczenia i umierają. „Indépendance 
Belge“ pisze, według wiadomości otrzymanych 
od korrespondenta lizbońskiego z Kongo, że Stan­
ley jest ranny, a większość załogi rozbiegła się. 
„Journal des Débats* donosi, według słów kor­
respondenta swego z Zanzibaru, że większa część 
załogi Stanleya powróciła w żałobie po śmierci 
swego wodza. Sprawcą śmierci Stanleya według 
nich miał być Tippo-Tib, dowódzca plemienia, 
który znienawidził podróżnika europejskiego za 
to, że działał w celach zniesienia handlu niewol­
nikami w Afryce.

Przytaczamy niektóre szczegóły wiadome 
z ostatnich chwil wyprawy skierowanej dla wy­
zwolenia Emina-Paszy. D. 18 Marca r. z., Stanley 
dotarł ujścia rzeki Kongo, a ztąd udał się na­
tychmiast do Stanley-Pool. Expedycya natenczas 
składała się ż 700 ludzi. Z listu barona Reichli- 
ka, który umarł w drodze do Europy, pokazuje 
się, że przybyli 21 Kwietnia do Leopoldville, 
przyczem dowiadujemy się, że karawana postępo­
wała niezmiernie wolno zpowodu braku żywno­
ści; prócz tego, zpowodu znużenia nadludzkiego 
prawie, umaiła znaczna liczba ludzi. Z powyż­
szych przyczyn rozpoczęto później podróż po­
śpieszną; amerykańscy missyonarze jednakże nie

' umarł w Pizzie w 1872 r. Król Humbert i na­
stępca tronu włoskiego są zapisani na liście skła­
dek, zbieranych na ten cel we Włoszech.

— Osobiste wspomnienia Alfonsa Daudet,
'wyjść mają wkrótce w Paryżu pod tytułom: 
‘„Souvenir d’ un homme de lettres.“ Ma to być 
rzecz pisana śmielej i otwmrciej, niżeli Les Im­
mortels, która to powieść dotykająca prawdziwych 
stosunków życia paryzkiego w kołach akademic­
kich wywołała silne i mało dla autora przychyl­
ne wzburzenie wśród literackiego świata fran- 
cuzkiego.

—- Trzy pantery wraz z ich dozorcą i karuii- 
cielem, wysłała z Hamburga menażerya Hagen- 
becka do Francyi, gdzieś nad morze, gdzie prze­
bywa Róża Banheur, zamierzająca je portre­
tować.

Sprostowanie.

— Warszawska fabryka zegarków kieszonko­
wych, zakładająca się przez spółkę udziałową, ma 
się wkrótce otworzyć. Zamierzonem jest nabycie 
za 100,000 rs. budynku przy ulicy Marszałkow­
skiej, gdzieby fabryka zaczęła funkcyonować już 
tej zimy. Budzi już ona uwagę i współzawodnictwo 
zagraniczne. Prócz kilkunastu listów z Francyi, 
Anglii i stron innych, w których kapitaliści tam­
tejsi ofiarowują spółce udział kapitałów, przybył 
do Warszawy agent zagraniczny, Bellegarde, 
działający na korzyść kapitalistów obcych, któ­
rzy pragną wznieść w Warszawie podobną fa­
brykę, ma się rozumieć bez żadnej korzyści dla 
kraju, prócz pracy danej naszym robotnikom.

— Wystawa obrazów malarza Styki ma być 
otwarta dnia 15 Października r. b. w Salonie 
Krywulta.

— W polskich Karpatach, artykuł pióra Ad. Gieł­
guda, zamieszczony w londyńskiem piśmie: „En- 
glish lllustrated Magazine,“ jest nietylko bar­
dzo pięknie skreślonym obrazem górskiej przy­
rody, aie i pewnego rodzaju przewodnikiem dla 
Anglików, którzyby zapragnęli zwiedzać Ta­
try, do czego ich autor zachęca. Bardzo zaj­
mującym jest opis Zakopanego, charakterysty­
ka włościan podtatrzańskich, górali i hu­
cułów, w czem mieści się opis szlachetnej pra­
cy ks. Stolarczyka, w celu umoralnienia byłych 
opryszków, opis gości, przybywających w tamte 
strony. Artykuł zdobią bardzo piękne illustra 
cye, rysunku Witkiewicza; znajduje się między 
niemi portret króla przewodników tatrzańskich: 
Wojciecha Roja i gęślarza Sabały.

— Ateneum londyńskie zaprzecza pogłosce, roz­
szerzanej w Niemczech, jakoby praca sir Mo- 
rella Mackenzi’ego miała być przedstawianą kró­
lowej Wiktoryi w rękopiśmie. Lekarz cesarza 
Fryderyka III miał sobie zostawioną najzupeł­
niejszą swobodę pióra.

— Czterechsetna rocznica odkrycia Ameryki
przez Kolumba, przypada w 1892 r., i Włochy 
postanowiły uczynić z tego wspaniały akt uczcze­
nia pamięci wielkiego swego ziomka, Rząd wło­
ski powierzył rzymskiemu Towarzystwu Staro 
żytności zupełne i krytyczne wydanie wszystkich 
pism, listów i wogóle całej literackiej puścizny 
Kolumba, w połączeniu z historyą jego życia i 
prac.

— Pomnik Mazziniego stanął we włoskim mie­
ście Chiavari. Wielki pracownik w dziele od­
rodzenia Włoch, urodził się w Genui 1805 roku,

W przeszłym numerze Bluszczu w kolumnie 
5-ej, w łamie 2-m, wierszu 26-m od góry, zamiast 
„Padlewskiego,“ czytać należy: „Padniewskiego.“

,,Bluszcz” w przyszłym kwartale wychodzić 
będzie pod dotychczasową redakcyą.

Szanownym prenumeratorom z prowincyi 
przypominamy wczesne wznowienie prenume­
raty, dla uniknięcia zwłoki w przesyłce nu­
merów.

Nakładem M. Orgelbranda w Warszawie
Wyszły z druku

CHOROBY HEKWOWE
opracował

Dr. JÓZEF STARKMAN
Cena exemplarza 70 kopiejek, z przesyłką pocztą 

80 kopiejek

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Do dzisiejszego numeru Bluszczu dołącza się 
Dokończenie powieści pod tytułem: Słowo ho­
noru, przez N. Godina.

TRESć. Pogawędka. — Na Krasnym Dworze, (dalszy ciąg), powieść historyczna, przez Fr. Rawitę. — Nowiny paryzkie. — W An- 
tyllach, podróże (dalszy ciąg), przez Quatrelles’a. — Z działu przyrody, przez J. S. — Z bieżącej chwili.

Dodatek obejmuje Dokończenie powieści Słowo honoru. — 25 wzorów ubiorów i robót z opisem - Sekreta gospodarskie. — Dyspozycyą
stołu.

Warszawa.—Druk i Litografija S. Orgelbranda Synów, Krakowskie Przedmieście Nr 66. Redaktor odpowiedzialny Michał Gliicksberg.
fto&BoaeHO lleuaypo»—Bapnifma 14 Ceirraópa 1888 row


	‎D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\bluszcz 1888 do podmiany\110165\0311.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\bluszcz 1888 do podmiany\110165\0312.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\bluszcz 1888 do podmiany\110165\0313.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\bluszcz 1888 do podmiany\110165\0314.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\bluszcz 1888 do podmiany\110165\0315.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\bluszcz 1888 do podmiany\110165\0316.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\bluszcz 1888 do podmiany\110165\0317.tif‎
	‎D:\DO WPUSZCZENIA\BLUSZCZ\bluszcz 1888 do podmiany\110165\0318.tif‎

